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!eny: ogłoszeń Na l-ej stronie
wiersz petitowy ink. 2.50, 
Ra III-ej stronie—lak. 1.50, 
aa IV-ej s tro n ie— 0.75 f., 
nadesłane za wiersz gar- 
snontoWy — rak. 2.60. Drób- 

• ne ogłoszenia po 20 fen. 
aa wyraz. Najmniejsze drób*

SOSNOWIEC — piątek 7 listopada 1919 roku. 'Case numeru BO fen.

oe ogłoszenie rak. l.&o.

'  edakcja i Administracja miesz­
czą się pod M 4~ym przy 
ulicy Śtaroscsnowieckiej w 
Sosnowca. /

Adres dla listów i depesz; 
Iskra”, Sosnowiec.

u.'WI3Uyj.-ir-jo-pmx*mv*r*nrvT«aKr*N!*pmi*<K'etsao*nr>̂i/l-.w-w,aJ,..

Mmtlk p e t t t y e s ^ ,  s p o f e s z n y  1 I ł t e r a o K !

Prenumerata wynosi: Żo dnosze
niem rocznie rok. 42.00 ~~ 
półrocznie mk. 21.00 — 
kwartalnie mk. io jo  
miesięcznie mk. 8.50, zprz®- 
syłką pocztową 8 mk. SO 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 80 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do 
7 wieez. — R#opisów r na­
desłanych Redakcja n i e  
s wraca.

fiddiiały własne: W Ifd z in ie  a l . 
Małachowskiego 8, w Bo­
browie ul. Sienkiewicz
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ISIS

Od 4 do 19 listopada 1919 raka włącznie.

9 rmnces§m Słertim
wszechświatowej sławy tragiczka włoska wa wspsnisłyra nastrojowym 

dramacie w 6 częściach p. t.

„FROU-FROU“

t  m m

B s  d i  i B»

rM agistrat o .  S s sn a ic a  I Rada m islska
zapraszają na

UROCZYSTĄ f lK S D E f g J Ę
która odbędzie s ię

w rocznicę wyzwolenia Polski z pod jarzm a okupantów 
dnia 9 b. m. w sali posiedzeń Rady miejskiej .(Magistrat) 

o godzinie l-ej w południe.
Karty wstępu wydaje bancelarja Rady miejskiej do 
soboty włącznie od godz. 9-ej rano do 3 ej po południu..

NA U R O C Z Y S T E  PftfiEBDSTtA W IE N S B  W  T.EA-
TKJEtiJ (niedziela, dnia 9 b. m. godz. 8-ma wiecz.l bile­
ty  można nabywać w kantorze wymiany W-go R usiń­

skiego, wprost dworca W. W.

Z h R Z Ą D
S t f ia e h y  R o M i f c x e j

im. B. Borochow® 
w Sosnoweu

niniejszym komunikuje, że do­
chód z dnia kwiatka 19[X 
na rzecz prasy  robotniczej

M k . 1 1 3 7 . 9 1 )
został przesłany do gaz. „Ar- 

beiter Zeitung".

ii

ODEZWA.
W niedzielę, dnia 9 listopada Sosnowiec, narówni 

z eałym krajem, .uroczyście obchodzić będzie pierwszą 
rocznicę wypędzenia okupanta z Polski.

Kupiectwo sosnowieckie niewątpliwie odczuwa na­
równi z innymi w arstw am i ważność i znaczenie tej ro­
cznicy i dlatego winno zadokumentować tę swą solidar­
ność przez liczny udział w obchodzie.

Obchód pierwszej rocznicy głównie zaznaezye się wi- ■ 
nien hojnymi datkami

1) na odzież ciepłą dla walczącej na 
froncie armji polskiej

2) na wzmocnienie funfdusru plebiscy­
towego dla Górnego Sfąstka.

Składki od dnia dzisiejszego przyjmuje Sekretarjat Związku Kupców 
samodzielnych m. Sosnowca (ul. Staroaosnowiecka i i  12).

Zarząd Związku kupców samouz. m, Sosnowca.
(podp.) HENRYK KWIATEK, — JULIAN KABAK.

1
O. Śląsk okupują franouzi.

Początek  przedstawień o g. 5 i pól,  w niedzielą i świąta o 4. *

Od czw ar tku  6 do 10 listopada.
Pierwszy obraz włoskiej fabryki „Pasynah" w Torino.

T A J E M N I C Z Y  A L E R K I N
oasyit S I S S A M B 4  ®  A MOISZIT
Sensacy jny  d ram at  w 5 aktach, obraz niniejszy stanowi ciąg dalszy znaneg o  obrazu 

cieszący się og rom nem  powodzeniem
u , t .  C y r k  W o l f s o n t a

pom im o ogrom nych kosztów obrazu  ceny miejsc  zwykie,
Atrakcjo! Nad programl Atrakcje!

8  g o r d O . U S  S  ,  cyrku  Cinlzelli'go
Do obrazu przygrywa kwintet koncertowy pod kierunkiem  p. H. Goidcwejga.

Sala centra ln ie  ogrzewana.
amemsscmmssasmismim

Rada najwyższa postanowiła 
w dniu 4 b. m. rozdzielić prę­
ży djaln a stanowiska w komi­
sjach plebiscytowych i do­
wództwo armji okupacyjnej w 
sposób następujący:

Paryż, dn. 8 listopada 1919. 
(Telegram własny)

Mazurach) •W Olsztynie (us 
anglikom,

W Cieszynie (Slask Ciesz.) 
amerykanom, 

na 0. Śląsku — francuzom.

13,101 Uli
Nota d o  Niemiec.

(Tel. własny).
Paryż, 6 listopada.

.Przedw czoraj delegacji po­
kojowej niemieckiej w Paryżu 
doręczono notę Rady najwy­
ższej ententy z zaproszeniem 
przedstawicieli niemieckich na 
obrady, gdyż 3 wielkie m o­
carstwa już ratyfikow ały t ra ­
kta t pokojowy.

W  nocie wskazano, że Niem­
cy nie wypełniły wielu zobo­
wiązań, m ianow icie: nie do­
starczyły lokomotyw i wago­
nów” nie wycofały wojsk z 
frontu rosyjskiego; nie do­
starczyły wykazu zrabowanych 
wartości i pieniędzy; zniszczy­
ły  “okręty  w Skapa Plow i t. p.

Na skutek  tego Rada naj­

wyższa postanowiła nałożyć 
na Niemcy pewnego rodzaju 
Kary, a mianowicie: żądać do­
starczenia 5 lekkich krążowni­
ków i 400 tys. tona pływ ają­
cych doków, kranów^ i holo­
wników, a załogę fioty zato­
pionej w Skapa Plow, zatrzy­
mać. W razie niewykonania 
tych żądań zastosowane będą 
środki przymusowe.

Do d. 10 b. m. Niemcy ma­
ją  przysłać pełnomocników do 
Paryża, dla uregulowani a spraw, 
związanych z uprawomocnie­
niem się trak ta tu  pokojowego.

Tekst całkowity noty zgło­
szony będzie dzisiaj.

Lekarz dentysta
J. R o ts te in

powrocił.
Sosnowiec, ul. Bfiodrzejawska 15.

Mo tar  jus®

l  JflSlflSKl
przeniósł ksnsdafję sutoją ni 

ulicę Targową J, 
d§m I. |u. Wejnreba.

D-r .m eiycyny

i. lisi I l i
b. eroynai. kliniki chorób skór­
nych, weneryczn. i moczo-płcio- 
wych. Ożyw. prep. 914. Analiz.

mikroskop.
9— 11 g. r., 6—8 pp. Kob. 5—6 pp
Ul. Małachowskiego (Fabryczna) Na 16 * 

d. Pogody.

Aprowizacja Zagłębi.
Wiiśsek nagły poiła Ir. fillwiklcfo i kalif i *  z klubu f l . Z . Z .

w -/tailhJ!.Win  “ re9u|° waPJ* system u aprowizacyjnego 
w Zagłębiu Dąbrowskim i natychmiastowego dostarrze-

!*k?le środków itw nsściow ych ludności Za-głgbl*, k tórej grozi katastro fa  głodowa

Ludność Zagłębia Dąbro­
wskiego atai wobec kata­
strofy głodowej. Brak je st 
na j u ieibf dniej szycłPśrodkó w 
żywnościowych;“ brak mąki, 
chleba, kartofli i tłtszwsów. 
Ludnoś# pozafabryezaa, któ­
ra  była aprowidowana za­
wsze gorzej, dziś je st zroz-, 
paczeną, gdyż od kilku mie­
sięcy, będąc w posiadaniu 
kartek żywnościowych, nie 
otrzymuje na nie absolutnie 
nic, na domiar złego straż 
kelejowa na stacji węzło­
wej Strzemieszyce i ran , 
odbiera niemal wszystko ze 
środków żywnościowych, co 
Indność miejscowa zdobywa 
sobie w drobnych dawkach 
w Kieleckiem, ratu jąc się 
w ten sposób od głodu.

Dziś w Zagłębiu panuje 
drożyzna, o jakiej nie ma 
pojęcia nawet W arszawa,

Zdawałoby się, że mini*< 
sterjttm  aprowizacji, zanied­
bując ludność pozafabrycz-

ną, pam ięta przynajmniej o 
ludności fabrycznej. Fakty 
mówią same za siebie; 
wczoraj wybachnął stra jk  
na kopalni „W iktor“ z po­
wodu braku chleba i kar­
tofli, na to saaio zanosi się 
z powodu braku strączko­
wych, tłuszczu i chleba na 
kopalniach „Staszyc" i „Ire­
na".

W systemie m inisterjum 
aprowidowania kopalni i fa­
bryk, brak wszelkiej prze­
zorności i .systematyczno­
ści: przesyła się niekiedy 
nadm iar żywności, ażeby w 
następnych tygodniach nie 
dać nic. Władze miejscowe 
również nie stoją na wy­
sokości zadania; jesteśm y 
tam  dziś świadkami walld 
w^śród nich o kompetencję 
wladzv,

Jeżeli ludność Zagłębia, 
szczególniej ludność poza- 
fabryezna nie wybucha dziś 
głośniej, to należy zawdzię-



czać jej wysokiemu poczu­
ciu obywatelskiemu i spo­
łecznemu, ale i wśród nich 
dojdzie do kryzysu; wybuch­
nie krzyk, który nie wiem, 
czy będzie pożądanym ze 
względu na bliskość tere­
nów plebiscytowych. W imie­
niu zrozpaczonej ludności 
Zagłębia, proszę wysoki 
sejm o uchwalenie poniż­
szego wniosku.

lic:
Wysoki sejm raczy uchwa-

W ebec k a ta s tro fy  g łs-

dow ej i w©bec fa ta l­
n ego  sy sten ju  a p ro ­
wokacyjnego w  Z ag łę­
biu D ąbrow skim , wzy-
w a się  rząd do n a ­
ty ch m iasto w eg o  d o ­
s ta rc ze n ia  ludaośc ijte j 
dzielnicy In iezbędnych  
ś ro d k ó w  żyw nościo­
w ych i u regu low ania  
sy s te m u  aprow izacy j- 
rsego fab ryk  I kqpalni.

skodawca 

Dr. Falkow ski,

Obrady sejmowe,
Sprawa aprowizacji—Prześladowania ezasjcfe

Warszawa, 8 listopada.
(P. A. T.)

_ Na początim dzisiejszego po­
siedzenia marszałek oznajmił 
o zamiano wianiu nowego 'mini­
stra aprowizacji w osobie 'fil ■ 
Stan. Sliwidnego. Po -odczyta-, 
niu interpelacji przystąpiono 
do dalszych rozpraw aprowi- 
zacyjnych. Poseł Kowalczuk 
(P. S. L.) odpierał zarzut, ja ­
koby winę za niędosfarczanie 
kontyńgensu Jzhoża ponosili 
rolnicy i zrzuca J ą  na rząd; 
krytykuje projekt , rządowy i 
w imieniu klubu oświadczn 
się za projektem większości 
komisji aprowizacyjnej.

Ks. Lutosławski stw ierdzane 
zwalanie wszelkich braków s.& 
nieudolność rządu to zbyt u- 
proszozsny sposób krytyki. 
Prz e d e wszy stkim należy spro­
wadzić z hoże z zagranicy, o- 
żywić przedsiębiorstwa w'dzie­
dzinie rolnictwa i. przemysłu. 
Mówca wskazuje na_ brak apa­
ratu kontrolnego. Posłowie z 
b. zaboru pruskiego — stwier­
dza móweaf— w swej dzielni­

c y  udowodnili, że przeprowa­
dzenie unormowania spożycia 
jest możliwe, ale nie uwzględ­
nili, że u uas jest nie 2 proc., 
lecz 15 proc. żydów, że Zatym 
będziemy mieli nie 4 proc. ale 
BO proc. paskarzy. Zabójstwem 
dla pomyślnego rozwoju jest 
metoda ciągłych strajków,. 
Przyczyną tego stanu, rzeczy 
jest świadoma pracą pewnych 
czynników, które złą aprowi­

zację chcą wyzyskać dla przy­
spieszenia rewolucji.

Minister kolei Eberhardt od­
piera zarzut, jakoby aa kole­
jach panował chaos. W ciągu 
2 miesięcy przewieziono 15.000 
wagonów węgla i 10,000 wa­
gonów -eiemniaków okaz prze­
rzucono węgiel do Poznańskie­
go, a ziemniaki na- Kresy i do 
Galicji Wschodniej. Trzeba 
wprowadzić ścisły aparat, nor­
mujący użycie kolei, wówczas 
sprostamy swemu' zadaniu! 
Wolny handel powinien- być 
do pewnego stopnia również- 
ograniczony, na co. minister 
specjalną zwraca uwagę. Mi­
nistrowi nic nie wiadomo o 
tym, jakoby w Skalmierzycach 
zgniło półtora miljonów korcy 
ziemniaków, jedynie 50 wago­
nów, zapomnianych -przez od- 
odbioroę odesłano do tsyro- 
piarni.

Następnie zabrał głos min. 
aprowizacji Sliwicki i wypo­
wiedział się za wolnym han­
dlem, radził zakupić zboże za 
granicą natychmiast, gdż ceny 
rosną i wniósł kilka poprawek 
do projektu większości kom. 
aprowizacyjnej, który odesłano 
do komisji.

Po przyjęciu i odesłaniu do 
komisji ostrego proteeiu w 
sprawie prześladowań czeskich 
na Śląsku Cieszyńskim obra­
dy przerwano do jutra.

cw?«Bagiałi.igr.!.T.r.fj«rŁ

tiara i zbrodnia.
Nie jegteśihy skłonni do roz- 

pamiętywań krzywd dozna­
ny eh, do rozdrapywać pamię­
ci i serca. Polak nie żywi w 
sobie uozuó zemsty, nie ma­
rzy o czerwonym dniu zapłaty. 
Z. godnym podziwu spokojem 
rozstaliśmy się z panowaniem 
rosyjskim i rozstajemy gie z 
panowaniem niemieckim. Po­
wierzchowny spostrzegasz mo­
że na to z odcieniem'pobłaża­
nia spojrzy i posądzi nas o 
brak temperamentu. Czy fran­
cuz puściłby tak płazem sto 
lat znęcania się dziczy i pod­
łości nad kulturą i duchem 
szlachetnym? „V angeanpe!*— 
zaryozałby z ostrym jak szpa­
da wzrokiem nienawiści—i nie 
można byłoby odmówić mu 
słuszności. A my?

Nie jesteśmy bez gniewu i 
porywczości. Lecz dusze na­
sze cechuje coś wręcz prze­
ciwnego, niż zemsta: jakaś
wyższość duchowa nienazwa­
na, COŚ wyniosłego, co d o  zem­
sty się nie zniża. Zemsta ró­
wna krzywdzącego z krzyw­
dzicielem. Aryjska, praaryj- 
ska wyniosłość polaka “i tu nie 
zgina karku. Spokojnie i szyb­
ko zapada poza nami na stu­
letnie piekło niewoli zasłona 
niepamięci. Za ten, najwyż­

szy, zaiste, arystokratyzm du­
cha nienawidzą nas krzywdzi­
ciele tymbardziej.
t Ale w dziedzinie równej ze 

zbrodnią zapłaty, pracuje za 
nas prawo, niemal mechanicz-f 
ne prawo przyrody. Spójrzmy 
jak strasznie mści się ono za 
nas na Rosji. Wyobraźnia sa­
mego Belzebuba nie mogłaby 
wymyślić dla Rosji kary okru­
tniejszej, zemsty bardziej wy­
rafinowanej. Oto już od 2-ch 
lat odbywa się tam krwią bro­
czące harakiri narodu, dzika 
°rgja powolnego wypruwania 
sobie wnętrzności przy akom- 
panjamende orkiestry socjali­
stycznej i inajufesów żydow­
skich. Tak oto zdycha ‘ zbro­
dnia popełniona na Polsce.

Wstań Katarzyno! Wstańcie 
wszystkie Konstantyny, Miko­
łaje i _ Aleksandry! Wstańcie 
Nowosilcowy, Katkowy i Mu- 
rawjewy i patrzcie ha swą 
matuszkę, jak pijana, krwią 
zbryzgaaa w błocie się tarza 
pod płachtą czerwonego sztan­
daru. To zemsta losu za Pol­
skę, To kara za zbrodnię, ja ­
kiej świat nie widział.' P a trz ­
cie i w y—-Fryderyki, Wilhel- 
my i Bismarki... przyjdzie ko­
lej i na was. Inną postać ka- *

ra na was mieć będzie, ale 
nie mniej ohydną.

Najtrzeźwiejszy człowiek, 
gdy porówna Rosję dzisiejszą 
z tak niedawną przeszłością, 
pomyśli pewno o mistycznych 
żyda przejawach. Nemezis 
Iwana Groźnego szła za tym 
narodem trop w trop no przez 
jego obłędy i zbrodnie i* do- 
si?gła go w chwili, gdy miał. 
się właśnie odrodzić. Ten 
zbrodniarz w świecie poważa- 
ny, pyszny, bogaty, krwią na­
rodów tuczony — miał właśnie 
zasiąść przy uczcie ducha 
ludzkiego, w komunji ludów. 
I niktby prócz poiaka, nie ci­
snął mu w twarz przekleństwa . 
słów pogardy i potępienia. 
Lecz są ironje na ziemi!

W nim samym, w zbrodnia­
rzu tym własne jogo zbrodnie 
na harpje zemst się przyro- 
dziły. Nie samobójstwem koń­
czy, lecz samozbrodnią, sa.mo- 
toriurą i ssmosądem przewle­
kłym. Pełen śmiechu obłąka­
nego sam sobie mózg wyszar- 
puje z czaszki, oczy własny­
mi pazurami sobie wydziera, 
kaleczy się i oszpecić siebie 
z uporem i zajadłością— te.*az 
właśnie, gdy nad innymi., luda­
mi dokoła słońca się wychyla 
wolności, potęgi i szczęścia. 
Dla niego teraz idzie noc, o- 
gromna noc pokuty i odku­
pienie.

Nie nasze to dzieło. Nasze 
ręce czyste,, są i czyste pozo­
staną. Sumienia nasze spo­
kojne. Broniliśmy się, wal­
czyliśmy zawsze bronią szla­
chetną. Nie dopuścimy*po raz 
drugi do zbrodni nad sobą, 
ale i zemsty nie Ińatoy. Je­
żeli Rosja ma jaką przyszłość 
ludzką przed sobą, muói dojść 
do niej po. twardej drodze wy­
rzeczeń, pracy nad sobą, wie­
kowych dźwigać się z dna 
tego błota krwawego. Jeżeli 
nie mą,—tym gorzej dla niej.
A my miejmy się zawsze na 
baczności, przed obłąkanym 
potworem, przed wiecznym 
prześladowcą ducha i 'Wolno­
ści, u to tymbardziej, żs dru­
gi paki potwór zakuty w stal 
ładu i pracy zbiorowej czyha 
na nas z zachodu.

Nasze stosunki sąsiedzkie — 
gospodarcze i polityczne na 
obie strony w niczym ostroż­
ności naszej i nieufności osła­
biać nie powinny. Czekają 
nas jeszcze całe stulecia zbro­
dniczych z obu stron zakusów 
ujarzmienia i podkopania. 
Przeto obok zapomnienia wszel­
kich krzywd, jedna pamięć 
niezmiennie i codziennie żyć 
w nas i działać powinna—pa­
mięć o. konieczności własnego 
zdrowia i potęgi. Nie dla zern- 
sty, ni jakichkolwiek celów 
zaborczych, których w 1 nas 
niema, ale dla szczęścia wła­
snego i bezpieczeństwa ludz­
kości. Polska musi być, pań­
stwem potężnym i narodem 
zdrowym.

Siła—oto jest pierwsze obe­
cnie przykazanie dla narodu 
polskiego. Historia faktami 
niezbitymi świadczy o nas, że 
jesteśmy narodem szlachet­
nym, z ducha wolnym i w y­
soce rasowo kulturalnym. Sła­
bość, największym była na­
szym, jeśli nie jedynym grze­
chom. Mamy głębokie z rodu 
i doświadczeń dziejowych po­
czucie sprawiedliwości, ale "'si­
ły nie mając, nie mogliśmy w 
życie jej wcielać— i za to Ne­
mezis dziejowa pokarała nas 
wnękową niewolą. Ona nietyl- 
ko zbrodnie, lecz i wady na­
rodów bezlitośnie karze.

Hasłem naszym stać się po­
winno jedno z najgłębszych 
powiedzeń Osksra Wilde: „Je­
dna jest tylko rzecz na świę­
cie gorsza od niesprawiedli­
wości—jest to sprawiedliwość 
bez miecza wykonawczego w 
dłoni®.

Stanisław Pieńkowski?”

KALENDARZYK.
raaojxf.aK.->a3ctŁa£a«f ttrm  ,w*au.-xim at

Dziś'w piąi-k 7 ó. tH Engelberts. 
.*'atrc w sobo tę  S b ts<. Kiinoraióty

Wschód słońca <?. 7 m 09. 
Zachód „ <j 4 ‘ m. 1S.

P ierw szy  śnieg.
I ak dziwnie jasna jest moja komnaika. 
t a  oknem fciało pierwszy śnieżek  

. . . [prószy
n  mnie się zdaje, że z każdego piatka 
Wyziera ku mnie obraz twojej duszy

Padają piaty, skrzydłami o szyby 
Trzepocą niby zgłodniała ptaszyny— 
H mnie tak dzianie, tak irwożnie, 

[jakgdyby
Pukały w okno twe drobne rączynv...

Z Sosnowca,
Od dziś! Aby uczcić godn; 

rocznicę wypędzenia rabusić? 
pruskich, poczynając od diii? 
dzisiejszego sprzedawane bed? 
nalepki i zbierane ofiary 
ciepłą odzież i obuwie dla wo?

Zima, grudniowy wśchr wnet się
[rozpęta.

Drogi do sanny niebawem się utrą — 
A mnie się zdaj®, że ty uśmiechnięta  
Przyjdziesz i szspnesz:  , kup mi nowe

j  futro"..

K. K.

Ogólna*
Morgentau nie powie prawdy. 

Prasa żydowska* szerzy .teraz 
. widocznie tendencyjną pogłos­

kę, że „Morgentau nie powie 
całej prawdy® w swym*refe­
racie dla rządu amerykań­
skiego, ponieważ „Morgentau 
nie chce drażnić polaków®. 
Innymi słowy znaczy to, że 
Morgentau napewno stwierdził, 
iż krzyki prasy... żydowskiej 
były niesłuszne, gdyż Polska 
naprawdę nie urządziła pogro­
mów.

Narady pedagogów. Przez nie­
dzielę i- poniedziałek toczyły 
eię w. Warszawie obrady dele­
gatów Rad pedagogicznych 
srkół państwowych w b. Kon­
gresówce. Radzono głównie 
nad poprawą warunków- mate- 
rjalnych nauozyeioistwa szkół 
powiatowych, których położe­
nie rzeczywiście w porównaniu 
z innymi urzędnikami państ­
wowymi jest opłakane. Na zjazd 
zaproszeni byli również przed­
stawiciele ministerjum w. r. i 
o. p., z których szef sekcji 
szkół średnich, p. Łopuszyń- 
ski, był obecnym i brał udział 
w naradach. 'Uchwały, powzię­
te na zjaździe, będą w tych 
dniach ogłoszone w pismach.

Powiększanie zdolności orza- 
wozowej kolei. Celem powię­
kszenia zdolności przewozowej 
kolei, mimsierjum kolei pole­
ciło od dnia i listopada aż do 
odwołania podnieść ładowność 
wagonów przy transportach 
komunikacji krajowej* o 10 
proc. ponad obecnie przepisa­
ną normę.

WWłłWCOSITT-, li

NoWrj mlmuldi
aprowizacji,

Wczoraj naczelnik państwa 
podpisał nominację p. Sjani.- 
sława Si Iwińskiego na mini­
stra aprowizacji."

P. Stanisław Śliwiński, uro­
dzony w Kotlarce gub. Kijow­
skiej w r .  1869, po ukończeniu 
szkoły realnej w Elizabetgra- 
dzie uczęszczał do instytutu 
komunikacji w Petersburga, a 
następnie w r. 1 8 9 1  ukończył 
instytut rolniczy w Puławach. 
Ostatnio był ’dyrektorom syn­
dykatu .rolniczego w Lublinie 
i prezesem kooperacji rolnej 
w Warszawie.

Mowomlanowany minister 
aprowizacji p. Śliwiński przy­
był wczoraj do sejmu i odbył 
konferencję z przywódcami 
stronnictw. Z konferencji tych 
wynika, że p. Śliwiński jest 
zwolennikiem wprowadzenia 
wolnego obrotu zbożem, po 
dostarczeniu wyznaczonych dla 
większych ośrodków "konty- 
gentów.

Jak wiadomo, pogląd ten 
odpowiada myśli przewodniej 
projektu ustawy, opracowane­
go przez sejmową komisję a- 
prowizaęyjcą.

ska i na plebiscyt na G. Sia 
sku. Sądzimy, że nikt z ? ., 
nie poskąpi grosza na tak wiel­
kie cele i choć kraj nasz w ? 
czerpany jest bardzo, to je ?  
nak każdy da to, co jesz ?  
dać może.

Sprzedaż nalepek i zbierani >, 
ofiar trwać będzie 3 dni: dzi? 
jutro i w niedzielę.

Papier będzie. K atastrofa
pierowa, która tak niespodzh 
wame dotknęła prasę polski 
ma się niebawem skońcżyt 
Dowiadujemy się, że fabryka 
papieru w Myszkowie otrzyma 
wreszcie węgiel i zostanie u- 
rucKórnlopa za dni kilka, wcl 
bep czego głód papierowy bo 
dzie zażegnany.

_ Złoto i srebro do Niemiec. ' 
niedzielę ubiegłą w pociąg! 
dążącym z Mysłowic do Kat( 
wic, w wagonie klasy 2-ej o 
debrano żydom ' 3 pączki sre­
brnych rubli, wartości 400 ty­
sięcy marek.

_ W nocy z niedzieli na po­
niedziałek około godz. 2-ej w 
to wicach zatrzy mano sąnic- 
chód, w  którym . bracia Seeli j 

|g e r  wieźli 15;paozek;srebrnych.: 
pieni ędzy, wartości 800 tys.mir. 

Wszystko srebro przekaza-. 
jak donosi „Katt. Ztg,“ 

bankowi państwa.
- Mamy. powody do przypusz-i 
cżen, że powyższa pieniądze'
.srebrne wywiezione zostały ..
Śląsk a Polski.
. W sprawie przemytnictwa.
Żadne wojsko, żadna straż niei 
potrafi nigdy ukrócić przemy e-f 
nictwa, jeśli społeczeństwo c.-.- 
łe nie przyjdzie z pomocą if 
nie zechce informować prasy 
o dostrzeżonych faktach lub 
nawet zamiarach przemyca 
artykułów żywnościowych,! 
ta, srebra i t. p.

Przemytnicy umawiają się a 
grensaucem i wywołują fał­
szywe alarmy, a gdy poste­
runki graniczne udają s i ę  tam, 
gdzie alarm powstał, przemyt­
nicy przenoszą lub naw?: 
przerzucają paczki przez rea 
nę, co jest tym łatwiej wyko­
nać, ze niektóre zabudowania , 
dochodzą do samej granicy.

.Klęska ziemniaczana. Wedłud 
nadchodzących z różnyeh stron 
kraju wiadomości, a zwłaszesa i 
z Lubelszczyzny, z Ra don'.- 
skiego i z Siedleckiego, oko 
75 .proc. kartofli pozostało . 
ziemi ńiswykópanych.

W  okolicy Sosnowca rów , 
nioż sporo ziemniaków' pozo 
stało w ziemi. W mąjątku Tow 
hr. Renarda nie wykopano do 
tąd około 20 morgów, w Grzi 
chowie 15 i t. d.

Ponieważ unamy odwilż, więc 
może się uda lwią część zic 
mniaków.; uratować jeszcze. Go­
rzej zato przedstawia się spra- ; 
wa buraków, które łatwiej 
marzną, jako że rosną nie tak 
głęboko.

Brak soli. Pomimo posiada 
nia własnych ’-.kopalni soli y  
całym Zagłębiu od czasu d>> 
czasu można dostać jakiejś 
czarnej ziemi, która jest słony 
Czy jest to jakiś jpasek, czy 
urzędy aprowizacyjne uważa­
ją, że ponieważ nic nie dosta­
jemy, więc i sól jest zbytecz­
na—nie wiadomo.
HRozkład jazdy. Zwracamy u- 
wagę naszych czytelników na 
rozkład'jazdy na kolejach, u- 
mieszczony w.numerze dzisiej­
szym. Trzeba go wyciąć i 
schować, gdyż brak miejsca 
nie pozwala nam na stała po­
wtarzanie go w piśmie.

Nagły skon w sądzie. Wczo­
raj w sądzie okręgowym w So- 
snowcu sądzona była sprawa 
o zabójstwo przez straż oby­
watelską na Saturnie 4 robot­
ników-komunistów.

Wśród 7 świadków znajdo-



w ał się m ieszkaniec Czeladzi 
Nikodem  Ludw ikow ski.

Św iadek ten po złożeniu 
przysięgi z em d la ł.. Zaczęto go 
cucić, w reszcie zawezwano le ­
karza, k tó ry  skonstatow ał
śm ierć.

Biuro ekspedycyjno - celne.
Otworzone zostało biuro ekspe­
dycyjne-celne pod firm ą F ra n - ' 
ciszek Dobrowolski i S-ka. 
Kierownictwo ekspedycją cel­
nej objął, jako  współwłaściciel, 
p. Michał Lachm an, ru tyno ­
wany specjalista, długoletni 
ekspedytor i by ły  kierow nik 
agen tury  celnej dr. ż. H erby— 
Kielcs.

Oma! nie katastrofa. W .czasie
wyjścia ze st. Pogoń do So­
snowca pociągu towarowego 
Na 3040 na zw rotnicy angiel­
skiej, prawidłowo nastaw ionej, 
nastąpiło z niewiadomej p rzy ­
czyny w ykolejenie parow ozu^ 
idącego tendrem  naprzód, k tó ­
ry  poszedł po torze w łaści­
wym a parow óz skierow ał się 
na to r niew łaściw y i wykoleił 
się. W ypadku, z . ludźm i nie 
było.

Uroczystości niedzielne. Naro­
dowe Zjednoczenie ludowe 
wzywa członków swoich, aby 
wzięli g rem jalny  udział; w po­
chodzie dnia 9 b. rn. w nie­
dzielę.

Zbiórka przed kościołem  pa- 
rafjalnym  o godz._9-ej rano.

Sztab straży  ogniowej ochot­
niczej w Sosnowcu prosi p. p. 
członków o jaknajliczn iejsze 
przybycie do rem izy s traży  w 
nadchodzącą niedzielę o go d i .  
7- ej rano w celu wzięcia udzia­
łu  w uroożystośoi niedzielnej.

Narodowe Zjednoczenie ludo­
we pow iadam ia sw ych człon­
ków i sym patyków , że zw y­
czajne, tygodniow e zebrani© 
odbędzie się w sobotę, 8 b . m., 
o godzinie 7-ej wieczorem  w 
sali. Domu ludowego p rzy  u li­
cy Jasnej.

U prasza się o p u n k tualny  i 
liczny udział.

sym patyczne "wrażenie na wi­
dzach.

Na wczorajszej operetce „Ma­
new ry jes ien n e11 bawiono się 
już  lepiej. Zauważyć było mo­
żna sprężystą  reżyserję  p. Mil­
lera, to też licznie zebrana* p u ­
bliczność nie szczędziła  h u ­
cznych oklasków utalen tow a­
nej a rtystce  p. Fadyczkow skiej 
oraz pp. Czarneckiem u w roli 
pułkownika, W olińskiem u i p. 
A nćkow sbism u, k tó ry  coraz 
bardziej podoba się naszej pu­
bliczności.

Dochód z przedstaw ienia 
dyr. CzainecM  przeznaczył na  
żołnierza polskiego. 0.

Toatr K. Czarneckiego daje
dzisiaj jedno przedstaw ienie 
na dochód żołnierza polskiego 
— wystawiona będzie m elo ­
dyjna operetka „M anewry j e - ■ 
sienne11, urozm aicona tańcam i.

Ju tro  aroyw esoła operetka 
Z iehrera „Jenerał huzarów ", 
w której hum or dzierżyć b ę ­
dzie p. W oliński, a w ro lach  
głów nych w ystąpią po. F edy- 
ozkowska; Lesrmwioz i inni.

Teatr m  Saturnie. W  miłej 
sali na Saturnie w ystaw ioną 
będzie m elodyjna operetka 
Kai man a „M anewry jesienne* 
przez tow arzystw o dyr, C zar­
neckiego, k tó ry  specjaln ie z a ­
proszony został przez grono 
osób, zajm ujących się dolą 
żołnierza polskiego d la  zasile­
n ia funduszu, ta k  bardzo p o ­
trzebuj ącego zasiłków.

7

Wa  i m m i w m ę

Dwa przedostatn ie  p rzedsta ­
wienia zespołu operetkow ego 
dyr. H. Czarneckiego nie do­
znały  od publiczności należy­
tego Uznania, gdyż gra a r ty ­
stów ża w yjątkiem  paru  u- 
zdolniónych sił a rty stycznych  
nie była juz tak ą  sta ranną, ja ­
ką w idzieliśm y w pierw szych 
-wystawionych kilku, o p e re t­
kach. Ciągle długotrw ałe p au ­
zy, głośnie zw racanie uwagi; 
podpow iadanie i obijanie się  w 
scenach  zbiorow ych robiły{nie­

naj pierw  strząsnę ła  z siebie 
py ł niewoli i sta ła  się in s ty tu ­
cją polską i państw ow ą, fby ła  
kolej. W  dniu  w ięc 9-ym  l i ­
stopada r. b. obchodzi kolej 
pierw szą rocznicę zrzucenia  
hańbiącego jarzm a niewoli.

Rocznicę tę  postanow iliśm y 
uczcić uroczystym  obchodem  
gwoli w zajem nego pokrzepie­
n ia se rc  naszych  i zadoku ­
m entow ania, co b ra tn ia  zgoda 
i siła zdziałać m ogą. ; ' ___

Z g łęb i serca więc zap rasza ­
m y w szystk ich  rodaków  do 
w zięcia udziału w tej u roczy­
stości, podług ogłoszonego, p ro­
gram u, m ając nadzieję, iż n ik t 
uczestnictw a swego n ie odm ó­
wi i złączy się  z nam i w ty  m 
pam iętnym  gdniu m yślą, du - 
dem  i sercem , przez co doda 
nura sił do dalszego w y trw a­
nia i wytężonej p racy  ku  
chwale um iłowanej Ojczyzny 
naszej, i

9.00 wiecz.
1.00 w nocy.
N ajdogodniejsza kom unikacja 

do K rakow a pociągiem  w y ch o ­
dzącym  z Sosnowca 6.20 rano.

Dąbrowy.

Cześć!
Komitet obchodowy 
Koła dąbrowskiego.

Koncert w Dąbrowie. Z okazji
w ypędzenia w roga z Polski 
kom itet obchodu urządza 'wiel­
ki koncert z ■/udziałem znanego 
z w ystępów  a r ty s ty  sk rzypka 
prof. Bolesława M azurkiewicza, 
p. M. Polkowskiej (fortepjan) 
oraz p. M irka (śpiew). Słowo 
w stępne wypowie p. Hofman.

Be Mjfwiteii-refliśf 
m iasta Oąisrawy 1

W  pierw szych dniach lis to ­
pada roku  zeszłego pękły  k a j­
dany, w które zakuli okupan­
ci całe nasze życie społeczne, 
ku ltu ra lne  i ekonomiczne.

Jak  pod uderzeniem  różdżki 
czarodziejskiej, zbudziło się 
społeczeństwo z przym usow e­
go, siłą narzuconego le ta rgu  i 
oburącz chwyciło się p racy  
zbożnej w  zm artw ychw stałej 
Ojczyźnie naszej. J e d n ą  a  p la­
cówek, która, m iędzy innym i,

liń łs i jazd} piclągi*.
Odchodzą' z Sosnowca : 

do Warszawy
8.20 rano

12.45 w poł.
8.30 wiecz.

12 50 z przesiad. w  Ząbkowic.
1.50 w nócy S trzem ieszyce, 

Dęblin-— W arszaw a

do Ząbkowic
9 50 rano
3.50 po poł.

do Strzemieszyc i dalej
7.50 rano
4.50 p-o poł.
9.40 wiecz.

Przychodzą do Sosnowca : 
z Warszawy

9.25 rano
3.00 po poł.

12.30 w nocy

z Ząbkowic
8.60 rano
5.10 po poł. wołowy

10.45 wiesz.

z Częstochowy
7.50 wiecz.

ze Strzemieszyc
7.00 rano 

10.50 rano

. d r
(Złożono bezpośrednio w Jskrze*)-

Zam iast św iatłą  na grób ś. 
p npor. P a rad n ik a  złożyli na 
B iały Krzyż m k. MO. - -  ofi­
cerowie I baonu 48 pp. strz . 
kresow ych.

Na skarb  narodow y jako ka­
rę  za przem ytnictw o złożyli: 
Goldberg Ew a kor. 200, — 
Sara Kata ko r. 200, Tem pler 
Ju d a  kor. 200, W olf Korze- 
n iaw ski kor. 200, G ąrten Mo­
ses kor. 200, F rydm an  N aton 
m k. 100, - Sim che Horowicz 
m k. 300, P. P ło tek  m k. 50.

II. K om isarjąt ściągnięte k a ­
rę  m k. 10 na  skarb  narodow y, 
P. P uch  na sk a rb  narodow y 
m k, 200, I. Szpalt er na skarb  
nar. m k. 200, B. H .*Borens|tein 
na  skarb  nar. m k. 2u0.

k ie s try  36 pp. akadem icy w oj­
skowi zanieśli na  Pow ązki 
w spaniały  w ieniec z napisem : 
„Poległym  tow arzyszom ”. W ie­
niec złożono na  m ogile ko­
m endan ta  L egji ś. p. Bobrow­
skiego. . .

Po nabożeństw ie w ygłosił 
kazanie ks. prof. Szlagow ski.

Ekspedycja w ojsk im  
m wieś, ,

Z dniem  5 b. m. w yruszy ły
do wsi po w. częstochow skiego 
oddziały wojskowe celem  p rzy ­
m usowego odbierania w yzna­
czonych przez rząd  k o n ty n ­
gentów zboża.

Jako fak t bardzo in tą re su -  
jący , podkreślić  należy, że na 
sam ą wieść o zam ierzonych 
ekspedycjach w ojskow ych kon ­
ty n gen ty  od małej w łasności 
rolnej poczęły napływ ać w 
szybszym  tem pie.

Z  Krafti*
Zgon zasłużono j_ _ patrjptkf,

„Kurj. Częst.* podaje, iż w 
Częstochowie zm arła ś. jp. Kąą- 
sy ida Popław ska w .w ieku la t 
83, b. obyw atelka ziem ska.

Zm arła należała do ty ch  ko­
biet, k tó re  życie swe. pośw ię­
cają  miłości Ojczyzny i  rodzi­
nie. podczas pow stania roku  
1863, zaw dzięczając .bohater­
stw u  ś. p. zm arłej, m iasto  S ie­
m iatycze b. gub. g rodzień­
skiej* uniknęło  rozgrom ienia ' 
przez m oskali i po dziś dzień 
m ieszkańcy jego w spom inają 
czyn zasłużonej patrjo tid . Z m ar­
ła  do ostatniej chw ili życia 
swego pom agała ubogim , k tó ­
rzy  ją  otaczali praw dziw ą m i­
łością.

Fabryka pokostów. Znani w 
sferach  kupieck ich  Częstocho­
w y pp. Orłowscy założyli w 
ty ch  dniach w Częstochowie 
w  dom u w Alei III 54 olejar­
nię, w yrab ia jącą  pokosty  na j­
lepszego gatunku  oraz w szel­
kiego rodzaju  p łyny  oleiste.

Nabożeństwo za poległych a- 
kademików. W  kościele Sw. 
K rzyża w W arszaw ie d. 3 b. m. 
k s. dziekan N iew iarow ski od­
praw ił solenną /  w oty wę za po­
ległych wojskowych" —- akade­
mików.

N a nabożeństw ie b y ły  obec­
ne senaty  w szystk ich  w yższych 
uczelni, oraz koledzy poległych 
bohaterów . P rzy  dźw iękach or-

Katastrowa (tolajowa.
Na st. Rejowiec 'H-osoba zabita 

3V ciężka ranne.j -
Nocy onegdajszej o godzi. 3 

m in . 15,-na dw orcu kolejow ym  
w Rejowcu w ydarzyła  sięjkata- 
siro fa  kolejowa.

Pociąg k u rje rsk i,.w y ch o d zą­
cy o go dz. 1 z L ub lina  do 
Lwowa, ną dw orcu w Rejowcu 
wpadł na  'stojący tam że po-, 
ciąg tow arow y. cK urjer u d e ­
rzy ł całą s iłą  swego rozpędu  
w  bok pociągu towarowego.^

Skutki katastro falnego  zde­
rzenia są bardzo poważne.

Parowóz, wagon tow arow y i 
wagon pocztow y pociągu  k u - 
rjerskiego, oraz dw a w agony 
pociągu tow arow ego . są  roz ­
bite.

Jedna  osoba poniosła śm ierć, 
t r z f  odniosły rany . Są to .p ra­
wdopodobnie faąke jonarju sze  
kolejowi.

K om unikacja odbyw a, s ię  a  
przesiadaniem  w Rejowcu.

flarsitit iciśnlirssi 
M . Stozental

Sosnowiec, ul. Towarowa 8 Ił pięt.
'W ykonywa po cenach p rzy ­

s tępnych  " w szelkie robo ty  w 
zakfes kuśn ierstw a w chodzące, 
jako  fu tra  fokowe, żak ie ty  
karakułow e, m ufk i i i. p.

Dla .p. p.. krawców spOejkfer 
"ź ustępstwa.

ROMANS
55.
znajduje się pośród ozdoby 
żelaznej m ała rozetka cyzelo­
w ana. ’Jedna  z ty ch  rozetek, 
p rzy  przesunięciu  jej na p ra ­
wo, a potym  na lewo, usuw a 
nię i w praw ia w ru ch  dwie za­
suw ki w ew nętrzne. Zrozum ia­
łeś.

— D oskonale. A gdzie je s t 
t a  rozetka?

— Na praw ym  rogu u góry.
— ’Dobrze...
N ędznik już  bez w ahania

skierow ał się ku  drzw iom  
m ieszkania R yszarda V erniere 
i  włożył k lucz w zam ek.

D rzw i się otworzyły.
R obert popchnął je  i znikł 

w  ciem nym  kory tarzu , p ro ­
w adzącym  do gabinetu  b ra ta  
i na  schody pierw szego p iętra.

Grivot, oparłszy się o drzw i 
w arsz ta tu  rysunków , n a d s ta ­
wiał u szy  na najm niejszy szm er, 
ściskając w dłoni ręko jeść  re ­
wolweru w kieszeni.

Robert, po p rze jśc iu  progu 
kory tarza , znalazł s ię  w  ciem ­
nościach.

Z aopatrzył się w ślepą la ta r­
kę  i pudełko z zapałkam i.

Zapalił la tarkę.
Drzwi gab inetu  sta ły  się 

d lań  widoczne.
D rugim  kluczem  otworzył je  

bez trudności i wszedł.
Kasa sta ła , tam , naprzeciw  

niego, po za b iurk iem  Ryszarda.
Szybkim  spojrzeniem  obej­

rzał pokój.
Okna by ły  zam knięte .
G rube okiennice zabezp ie­

czały m ieszkanie przem ysłow ca 
i gdyby  nie podrobione klucze 
przez K laudjusza Grivot, było­
by  ono całkiem  niedostępna.

Na b iu rku  znajdow ała się 
lam pa naftowa.

Robert zapalił ją , ośw ietlając 
w ten  sposób gabinet.

Zagasił latarkę, włożył _ do 
kieszeni jako bezużyteczną już, 
zbliżył się do kasy  i w sunął 
k luczyk do m ałego otworu 
zam ku.

Kluczyk wszedł i nadaw ał 
się  wybornie.

Robert chciał otworzyć.
Drzwiczki się opierały.
W tedy przypom niało m u się, 

co m u powiedział Grivot, i na­
cisnąw szy rozetkę u  góry po 
praw ej stronie kasy, posunął 
ją  zlekka na praw o, potym  na 
lewo.

Odsunęła się, g łuchy szczęk 
dał się słyszeć, i drzw iczki 
pod  działaniem  sprężyny we­

w nętrznej otw orzyły się na 
rozcież.

W tedy  ło tr m ógł zobaczyć 
wew nątrz kasy  teczkę, w ypcha­
n ą  banknotam i, w orek ze zło­
tem  i rulony.

Otworzył teczkę.
W idok pączek biletów  n ie ­

b iesk ich  przejął go dreszczem .
Nawet nie zam knąw szy te c z ­

ki, w pakow ał-ją  do otw artej 
to rb y ! " w  k tó rą  też zgarnął 
w szystkie złoto z kasy.

Na deseczce pozostał jeszcze 
jeden  pakiet.
V P rzy  dotknięciu  w ydało m u 
się, że koperta  zaw iera b a n ­
knoty.

Kilka słów, nap isanych  ną 
tej kopercie w  sobotę ^wieczo­
rem  przez R yszarda "Verniere, 
ściągnęło jego uwagę; zdziwR
się, czytając: , _

„Depozyt G abrjela Savanne .
I te a  pak iet zniknął również 

w torb ie.
Podczas gdy ło tr w ykony- 

' wał sw ą ohydną robotę z zim ­
ną  krw ią, zw iększającą się z 
każdą chw ilą, w  m iarę jak  się 
u trw alało  powodzenie, poniższy 
w ypadek  zaszodł po za paw i­
lonem .

K laudjuss Grivot, wciąż s to ­
jący  na czatach, jak  najuw aż­
niejszy w artow nik, nagle d rgnął

W iatr przyniósł m u odgłos 
klucza, kładzionego do zam ku,

obok m ieszkanka odźwiernej 
fabrycznej; ' . . ,

N atychm iast, spojrzał w  tym  
k ierunku .

— Niezawodnie : ten  5,'pieą. 
odźw ierny81 w raca — .rzekł dq 
siebie niespokojnie. — S tare  - 
byd lę  lepiej b y  zrobiło, gdyby  
jeszcze z kw adrans dłużej po­
siedziało u  m atk i Ąubiri...

Nagle cofnął się, jak b y  chciał 
się  sbhpwaó w m u i, p rzy  k tó ­
ry m  sta ł oparty , pod . osłoną 
ciem ności.

F u rtk a  od u licy  Hordoin, 
ośw ietlona płom ykiem  gazo­
wym , obróciła się na zaw ia­
sach  i K laudjusz poznał w yso­
ką  postać R yszarda V erniere.

D rżenie nerw owe w strząsnę­
ło n im  od głowy do stóp.

— W szystko przepadło! — 
pom yślał.

I praw ie bezw iednie w ydo­
by ł z  k ieszeni rew olw er i w y­
jął pałeczkę, zabezpieczającą 
od strzału .

• Przem ysłow iec, zam knąw szy 
fu rtk ę  zk sobą na klucz, p rze ­
chodził przez podwórze, sp o j­
rzaw szy na pokoik odźw iernej.

Szedł prosto do swego m iesz­
kania.

K laudjusz Grivot zwrócił ku  
niem u lu fę  rew olw eru.

Ale p rzestrach  i osłupienie
uczyniły  go niezdolnym  do
działania.

IfN ie  strzelił.
R yszard  V ern iere  za trzym ał 

się  nagle p rzed  drzw iam i o t­
w artym i ko ry tarza , . ;

— Co to .znaczy?  — w yszep­
ta ł ze zdziw ieniem  — Czyżby 
tam  była. pani Sołlier?

Zapuścił się; w, k o ry ta rz .
Mai ster, |w eiąż; nieruchom y* 

w ydaw ał się człowiekiem , d o t­
kn iętym  raptow nie paraliżem .

K rzykiem  i wołaniem  ch c ia ł­
by  był ostrzeds Roberta.
- Nie mógł.

Język  1 u s ta  odm ów iły m u 
posłuszeństw a.

Nawet, czuł się  n iezdolnym  
do ucieczki.

Nie był w stanie postąp ić  
ani kroku.

Objawy tego rodzaju  są  m niej 
rzadkie, * niż. m ożaaby p rzy ­
puszczać.

Ileż to razy  bywało, że p rz e ­
s trach  czyni isto tę ludzką  n ie ­
zdolną do u jścia p rzed  n ieb ez­
p ieczeństw em  śm iertelnym , a 
jednak  łatw ym  do uniknięcia.

Idąc kory tarzem , prow adzą­
cym  do gabinetu, od którego 
drzw i R obert nie , zam knął, 
R yssarg  V ern iere  zobaczył 
światło w tym że gabinecie.

fO; «. B.I



ffijutl feialyfsw aa oficerów frajscnskich.
Nocna walka. — Oficerowie pokłóci nożami.

Kraków, 6 listopada.
Od szeregu dni znów zaczy­

nają pojawiać się u nas coraz 
•częstsze napady i awantury 
krakowskich apaszów. Plaga 
ta zaczyna znów rozrastać się 
i hyloby dobrze, aby władze 
przeprowadziły szereg ener­
gicznych obław na szumowiny 
podmiejskie i mateczniki ban­
dyckie, którymi są przedmiej­
skie nory i t. zwr. „domy za­
bawy*, zniesione już zresztą 
przez rząd, a mimo to istnie­
jące w Krakowie nadal. Obe­
cnie jest niebezpiecznym ry­
zykiem oddalać się zbytnio 
nocą poza centrum miasta, 
gdyż można się narazić na 
niemiłe „coup" noża bandy­
ckiego.

Oto wczoraj o godzinie 2-ej 
w nocy, w pobliżu rogatki 
warszawskiej, * kilku oficerów

Kradzież zabytków sztuki.
Rewizja w  willi p„ Szafrańskiej i jej wyniki.

„Nowiny Poniedziałkowe® 
przemyskie donoszą o syste­
matycznym okradaniu kraju 
z zabytków sztuki przez ofi­
cera austriackiego Wałleba, 
który w roku 1918 mieszkał 
w Przemyślu, w willi p. Emilji 
Szafrańskiej, żony podpułkow­
nika, przy ul. Potockiego.

Wypadek ten nie jest odo­
sobniony i stanowi charakte- 
rystyczay przyczynek do dzie­
jów gospodarki rabunkowej, 
uprawianej przez usiro- nie­
mieckich oficerów' w naszym 
kraju.

„Walleb, malarz wiedeński, 
objeżdżając cmentarze, miał 
sposobność zapoznać się ze 
zabytkam i sztuki W kościołach, 
cerkwiach, bóżnicach ł t. p„ 
we wschodniej i środkowej 
Galicji. Każdy antyczny przed­
miot, dostrzeżony przez W al­
leba, przewożono do willi p.

Otwarcie irursów
dla 'intendentów,

W Warszawie w obecności 
naczelnika państwa oraz przed­
stawicieli władz wojskowych i 
cywilnych nastąpiło uroczyste 
otwarcie pierwszych polskich 
kursów celem przygotowania 
kadrów, pracujących w inten- 
denturze "(Krakowskiej Przed­
mieście 64)

Celem i zadaniem kursów — 
jest przygotowanie i wykształ­
cenie wyższych oficerów inten- 
dentury, których brak daje się 
b. poważnie odczuć.

W  przyszłości zadania te 
spełniać będzie specjalna aka- 
demja. Lecz tymczasem, zanim 
akademja jest jeszeze w pro­
jekcie/zdecydowano wykorzy­
stać spowodowany wojną okres 
ciszy na froncie i w ciągu 5 
miesięcy (tyle będzie trwał 
okres nauki) urządzić krótki 
kurs nauki gospodarki wojsko­
wej, w tym celu, by przygoto­
wać już na wiosnę, gdy, być 
może, działania wojenne wybu­
chną z now'ą siłą, wykwalifi­
kowanych oficerów przygoto­
wanych do objęcia stanowisk 
intendenta dywizji, korpusu 
i t. d.

Na kursa zaliczono 50 tylko 
oficerów. Wszystkie oddziały 
wojska polskiego przedstawia­
ły  swych kandydatów (w licz­
bie 180), z których specjalna 
komisja kwalifikacyjna wybra­
ła 50 kursantów. Przed wstą­
pieniem na kursa odbyli oni 
specjalną praktykę 8-miesięcz­
ną pod kierunkiem starszych i 
doświadczonych kolegów, by 
zapoznać się z polem swej 
przyszłej działalności.

Wykładać h a  kursach będą: 
maj. Hempel, ppłk. Stankiewicz, 
inż. Kamiński, płk. Witkowski, 
maj. Dębski, maj. Górecki i 
inni.

Egzekucja została wrykonana 
przez pluton piechoty, wobęc 
trybunału wojskowego. Zwłoki 
skazańca odwieziono do za]*' 
du medycyny sądowej.

francuskich, przechodzących 
ulicą, zostało na^h .hętyćh  
przez kilku haudytów, którzy 
zaatakowali oficerów nożami 
i rewolwerami w ręku. Ofice­
rowie, broniąc się, odpowie­
dzieli strzałami z brauningów 
i wywiązała się formalna bi­
twa, której rezultatem było 
kilku ciężko rannych z obu 
stron. Ciężko został pókłóty 
nożami podporucznik wojsk 
francuskich, p, Kene Carte, lat 
21, któremu jeden z bandytów 
zadał ciężką ranę w klatkę 
piersiową, przebijając płuca. 
Rannego * odwiozło pogotowie 
ratunkowe do szpitala załogi.

Również ciężko rannym zo­
sta ł drugi oficer, nieznany na 
razie z nazwiska, którego rów­
nież w stanie bardzo groźnym 
odwieziono do szpitala załogi.

Przemyśl, 5 listopada.
Szafrańsbiej. W ten sposób 
nazbierał Walleb ogromną ilo ść  
rzeźb, malowideł, tkanin, orna­
mentów i t. d„ przedstawiają­
cych wartość krociową. Zwie­
zione skarby sztuki zapako­
wano w kilku olbrzymich 
skrzyniach, Po upadku Austrji 
Walleb wyjechał do Wiednia, 
zabierając część antycznych 
przedmiotów. Dziewięć pak 
odesłała następnie do Wiednia 
na adres Walleba p. Szafrań­
ska sama.

Onegdaj przedsięwzięto z 
polecenia polskiej Komisji 11- 
ówidacyjnef we Wiedniu w 
willi ; p. Szafrańskie], gdzie 
znaleziono jeszeze jedną pakę 
już zaadresowaną również do 
Walleba, w której były t. zw. 
„carskie wrota®, zrabowane w 
którejś cerkwi. Rzeźba ta po­
chodzi z XVIII wieku.

KaMMrikat pohM.
Warszawa, 7 listopada:

Ibmunikat sztabu general­
nego % d. 6 b. su.

fr o n t  liftswsko-f&iałortesk!.
Między Dzisną a Połockiem 

wujska nasże oczyściły połud­
niowy brzeg Dźwiny z tych 
oddziałów bolszewickich, któ­
rym udało się poprzednio w 
walkach przejść Dźwinę.

W rejonie Kamieńca—Bieło- 
je, na północny zachód od Le­
pią, w'dalszym ciągu pomyślno 
dla nas walki trwają.

Na odcinku poleskim oży­
wiona działalność wywiadow­
cza.

Front wołyńs^
Bez zmiany.
W zastęp. szefa sztabu gsn. 

ffóileir, pułkownik.

Zarząd T-wa flke. Mijnczowskich odlewni stali i zakładów m e­
chanicznych „Bracia Bauerertz* za zasadzie § 25 ustawy T-wa podaje 
do wiadomości panów akcjonarjuszy, że w dniu 29 listopada 1919 r. 
o godz- 2 ej po południu w biurze zarządu rzeczonego T*wa we ws! 
Mijaczów gm . Pińczyce, powiatu Będzińskiego (stacja Myszków, dr. żel. 
Warsz. Wied.) odbędzie się  IJI-cie zwyczajne ogólne zebranie akcjo­
narjuszy wspom nianego T-wa.

Na zebraniu tern rozpoznawane będą następujące sprawy:
1) zatwierdzenie sprawozdania z działalności Zarządu oraz za­

twierdzenie bilansu T-wa za rok operacyjny od l-qo llpca 1918 roku 
do 30 czerwca 1919 roku,

2) zatwierdzenie budżetu T wa i planu działalności Zarządu na 
rok operacyjny i919[20,

3) określenie wynagrodzenia członków Zarządu T wą,
4) wybór jednego  członka Zarządu i jednego zastępcy ezłznka 

Zar ądu na m iejsce ustępujących,
5) wybór Komisji rewizyjnej n s rok operacyjny 1919j20.
6) oznaczenie pisma, w którym mąją feyć um ieszczane ca l 3- 

szenia T-wa, - a
7) w olne wnioski panów akcjonarjuszy.
Gdyby wyznaczone na powyższy termin ogólne zebranie, ze wzglę- 

du na ilość złożonych przez panów akcjonarjuszy akcyj, nie odpowia­
dało wymogom § 57-g© ustawy T-we, natenczas na dzień j 3 grudnia 
r. b. na godz. 2-gą po południu zwołuje się d o . biura Ż en a d a  T-wa 
powtórne ogólne zebranie, ^uchwały którego będą prawomoćna bez 
względu na Ilość akcyj, złożonych przez panów akcjonarjuszy.

$
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Otworayllśmy EUispedLy-
-csyjiao-Oełspie w ^©saowess

p o d l  f t r m ą :

JVa^cssssafs do&Yotfobfci i 5̂ - | a
adres tymczasowy: ul. Przejazd M I. (Jfgf
Przyjmujemy zgłoszenia i udzielamy informacji w  zakresie 
clenia, ekspedycji i kierowania tow arów  przez w szystk ie  

komory polskie. ^

Wybory na G. Śląsku,

i  ikiiRitmtłU m ili i i pil 
Bilion torii ZlKOlŚW.

Podczas dyskusji w sprawie 
aprowizacyjnej w sejmie pos. 
Arciszewski zarzucał, że akcję 
aprowizacyjną prowadzi się tyl­
ko półśrodkami. Galicja dała 
zaledwie 13 wagonów zboża, a 
potym wydobyto z niej jeszcze 
63 wagony, podczas gdy Po­
znańskie dawało miesięcznie 
2000 wagonów. W Radomskim 
zboże wydobyła dopiero ekspe­
dycja karna. Słychać skargi 
na brak ziemniaków, a w Skal­
mierzycach zgniło półtora miljo- 
na korcy ziemniaków. Mówca 
podnosił, że za zaniedbanie a- 
prowizacyjne winę poniesie 
tylko rząd.

Rozstrzelanie bandyty.
Kraków', 7 listopada.

Onegdaj, dnia 5 b. m., o go­
dzinie 6-ej rano w tutejszym 
więzieniu na Montelupich, na 
podwórzu więziennym dokona­
no egzekucji przez rozstrzela­
nie na osobie Jana Kruka, lat 
22, szeregowca bataljonu sa­
perów', z zawodu murarza ze 
Zwierzyńca. Kruk w towarzy­
stwie straconych już przed 
kilku dniami w sądzie krajo­
wym karnym, Biedy i Panka, 
dokonał licznych gwałtów, na­
padów i rabunków.

Berlin, 5 listopada.
(P. A. T.)

Biuro Wolffa komunikuje, iż 
przed k ilk u . dniami ententa 
„zainterpelowała® rząd niemie­
cki w sprawie wyborów komu­
nalnych na G. Śląsku. Ponie­
waż tu idzie o sprawy czysto 
pruskie, przeto rząd niemiecki 
da odpowiedź za kilka dni po 
porozumieniu się z pruskim. 
Tymczasem wybory wyznaczo­
no na 9 listopada.

Cele wojny.
W arszaw a, 5 listopada.

.(P. A. T.)
Subkomitet komisji wojsko­

wej, spraw zagranicznych od­
był. u naczelnika państwa w 
Belwederze konferencję, która 
trwała 2 i pół godziny. Obra­
dy zagaił poseł dr. St. G rab­
ski, przedstawiając stan obrad 
subkomitetu. Mówca prosił na­
czelnika państwa o' wyjaśnie­
nie co do sytuacji w zakresie 
wojskowym i celów wojny. Na­
czelnik państwa udzielił w 
obszernym przemówieniu wy­
jaśnień, poczym posłowie zgło­
sili szereg zapytań, na które 
naczelnik państwa dał wyczer­
pującą odpowiedź.

W e r n i j m  t m ,

J* Szatemztein
GODZINY PRZYJĘĆ 

od 10— 1 I od 3—6 po poJ.
Leczenie zębów, plombowanie 
wprawianie zębów bez podnie­

bienia złote korony, 
u!. Modrzajowska M  3,

in
%

■ iB i l

m w W B m W w B

paweł
w Częstochowie, 

ul. iw .  P an n y  M arji t. j, 
li A laja Nr . 2 1 , o b o k  te a tr u

— Paryskiego. — 
Choró&y' skórne, dróg tnoezo- 

wy«h i weneryesne.
ijłrsyjmajs ad  9— 12 reno i od 4—? p ■? 

b«h!s od !2  — l uo bo}.

D októr

li.

(uf. P tarososnaw iscka Jfe 30). i
w y d a j e -  i

ebmfiy, kolaeja i śiiiniiłma. 
B ’L A .I S X  w cawpriki Sniiedzielę. | 

2 poMżsuiitm. W. COSLEWSkl. |

wis w t e # . s  w i *  a
do szycia

* pjsiapfg, r»chbli36»
»ia, kaa ■ skk-jw » /e h  rowerów i t p- 
saJifoanrołe aóźy reperaeje wszelkiej 
hrofis Taalo ■ psy&ka&Jiaiyjoi Kreać. 
Pjiicyjneóbok składu- mebli p Hojwo-

Z g u b i o n o
II rzędu w- Dąbrowie a asissr-Tis# kon- 
sesję b. C. k. Komeody w DąŁitosrle, jta- 
teat akcyzowy z IoEpskiOratu Skardswego- 
w Piotrkowi® i świsdSofcwo Bsrobkowe ł 
!n*pekt#r*tu SkBrbowsgo w Dątreiris mi 
1919 r. Ł&skewsgo snolezee o.prs*za bI§ 
o zwrot tych dowod/re osd a.d:®sem, ni. 
Króla Sobioskieao ‘3 v
y . u r r s n p , }  t  wyd»8y przsz

iffhize skinieclcie m  Imię
Beli Mino trazmir. naiwne—, trtvi.w x
T 'ij-v kapsittt aa g*dy świe-

5 tu. Wiłdomoii DekierU 8 (Peli- 
cyjns).

;L®«a* 
ęrsez

7 i £ i ( r i « a ł  paszport na im ię I 
K ro*isc wydany 

®ładze niemieckie.

Olbrzymi s t r a j k « łmsrycp.
Rotterdam, 5 listopada.

(Tel. wł.)
„Morningpost® donosi z N. 

Yorku, iż na 600 tys. górników 
przystąpiła do strajku zaled­
wie połowa. Na zasadzie prawa 
przeciwstrajkowego rząd za­
bronił wypłacania strajkują­
cym jakichkolwiek subsydiów, 
wobec czego strajk skończy 
się bezwarunkowo w najbliż­
szym czasie..

Aczkolwiek strajkujący za­
chowują się poprawnie i nie 
pozwalają sobie nawet 'na agi­
tację strajkową, rząd, jak do­
nosi „Times", wysłał do okrę­
gu górniczego 52 pułki pie­
choty, 28 pułków artylerji po- 
lowej, 4 pułki kawalerji i 4 
karabiny maszynowe.

Gtóeścjański zakład 
zegarmistrzowsko- g:
le. ski K. Ochoroisicza, ModrzejbwsSa 
47, pod kieronklem zdolnego majspa 
przyjmnje repos-ccje. Po zegary ścien­
ne posyła do doma

Chdro'by skórne, wc»«- PoSZUKili^ 
roczne i  m oezopłciow e.

Przyjmuje od 4 do 7 w.

H o te l „ C en tre  1“ 8
ul. 3-go Maja - JN 13 SOSNOWIEC.

psnisaki » » »j lub 
6 8j i-i. fiiBSMjaw 

W. P. Rspiiaiciłj w eels nżaialesia Stsrs- 
pstysji dłi®wozyc« z 1 kl. WiitdłmBŚó w 
„Iskrau" Bgóslo.

I teUM !lS£łi:U8.1i5. \
T T ^ ę ^ T l 6' ei V l n s y  gimnazjnm
u  V i C U  pr<Ast»o«egó im. , Stessy- 
da Sosnow ca odziela lekcji i kore 
cetycji t» i&krcsle k l a s  niższych  

Wiadomość w edm. ' „Iskry*.
fy&Ó\ ¥1 i‘^?nVżPort wydany przez 

rr *"’ w ładze niem ieckie .:na 
imię Anny Zarei.

P o s z u k i w a n i  t S S J S g
uozbó slusarski indaio potwórsowj, Tew. 
Akc. „Radocha11.

551 psszpnrt polsko-franódsk 
*4* ' wydany w Hólandji ,na 

imię Józefa Wawrsync-v-

Baczność! Przetnsonow ąfe i 
larbaję kapelasze 

damskii* pedioą najm w xzych'modeli 
Także m ęskie i dziecinne. Modrze- 
jow sra J6 lS; 8efjfma.n.
9 Iri-'-Tfv  *fetsdai*ay *»śtsł 

I t U l U l i y  paszport wydany przez 
wiadro niemieckie w Sosnowca na imię 
Frądłi MUebjot.

cz® artek zganiono »  aasaow - 
w ' 'ca p«flll»res z  p i w ą  <Zmi. pa­
szport, pOZ» Teaje nr. broń i róż«e  
»•-tatki na iu izeisko Leana.SU«Mckie> 
go. Łaskawego znalazeg o
łaskawe zw rócenie papierów znitj- 
dającyęl) się w pogiinrcsle do Marm. 
Towa.rzystśe Sosaaw ieckieg ! do prtnn 
(jotza. * zatrzym anie gotówki sobie. 
}V a  s^rżrrdanls aY m funesT ^T ica  

3. go Wala 1 t  s . Cegłowski.
Łj» Józefo Kom pelsiuego sprasza. 
3 * się  o zg łoszen ie. Starośosno- 
tojecka .32 ,

r/ tw > m r i u i ' P»s*Port. <»» • SftjMordks,
Kożuch, wydany prsus wła­

dze niemieckie. Prosię swrtció do redrsk-
cj i.

Zo r r f  n c it e r  chlebawa na
.. g i f l ę i s J .  imię piętra C os® wyda­

na przee kop. hr. Sena d. '

) ą a u l v U Ł b  e-il go !s  10 do 1 iod 
3 do 6 wlecz. S tęrosos ąow lecks 68, 
II piętra. >. „w*™™™—,
T n » r f i ł  składający ze.sksepo!
J J U f k o l  4. pokoi do wynajęci* :od 
z&rsz Sielecka, dom Szm aje Ha 20 
B liższe  szczegóły w sklepie Jana 
Marka. __  ___
Poszukuje
ssby sam otnej. W iadomość J. Dań« 
czyk, al- Krótka Ne 12.

S®I%fów l Wiktor MsastonM V


